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od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gl. L. 8, L p. 
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z DŻ 
OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny ra: 12 hal. 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu | minimum 
50 hal.) Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal,, spody na 


każdej stronie pa 3 Kor. — Załączniki 20 Kar. za tysiąc. 
luseraty prowadzi w swalm zarządzie p. M. iupezye, 


Administracya „NOWIN“: Ayaek gł. L. 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 pope udniu, 


Sokołowskiego, Pasaż Hausmana |. 2. 


Polscy Robotnicy! Aby wytrącić wam z ręki ostatnie egzemplarze plugawej, 
antinarodowej, zarówno podłej jak nieudolnie redagowanej szmaty, zwanej „Naprza- 
dem“, szerzącej tylko zgniliznę moralną i jad nienawiści, administracya „Nowin“ za- 
prowadza z dniem 1 maja dla robotników znacznie zniżoną prenumeratę, która może | dzłał w tem święcie beemyślności i nienawiści 


być tygodniowo płacona. Prosimy pp. polskich robotników, aby zgłaszali się tylko 
wprost do administracyi „Nowin“ Rynek gł. 8. „Nowiny“ są dziennikiem prawdzi- | słowem upomnienia i powtarzamy sdanie, któreśmy 
wie demokratycznym i postępowym, bronią interesów łudu pracującego, krzewią mi- 
łość ojczyzny i kulturę. — Każdy nowy abonent otrzymuje bezpłatnie początki po- 
wieści, W sobotę 2 maja „Nowiny“ rozpoczynają druk sensacyjnej oryginalnej po- 


wieści p. t. „Król Powietrza“. 


„SWIĘTO* 1. MAJA. 


Qzarwona, a receej ruda, we wszystkich guoj- 
sych latrynach podłości splugewiona, przez 
wszalkie kałaże obłędnego fanatynmu praewleceo- 
na szmata, swana „NŃNaprzodem*, ta splawa- 
cska „międzynaredowa”, którą szmatławe, bez- 
czelna, z groszów robotniczych tyjące schretbjin- 
gełeay obnoszą po przedmieściach, ta ściarka, 
enchnąca zgnilizną 1 szersąca wśród warstw nie- 
uświadomianej ludneści wściekliznę nienawiści 
klasowej, zarazę niewiary i antinaroda- 
wych uczuć — chce sobie znowu srobić święto 
8 zarazem geszafcik na robotniksehi — 
Przerażliwym skowytem rude knndie z „Naprto- 
da“ swołują „międzynaród* na próżniacze sotya- 
liatyczne „święto 1 maja“ do Ujeżdżalni, ogromne- 
mi plakatami obwieszczają wszełekim matołkem 
wspaniałą mciechę, płynącą  mośności wysłucha- 
nia przemów różuych pp. Misiołków — i zars- 
gom ekomią i skuczą rospacsliwie, sby robotniey 
ale czytywali „Nowin“, lecz nadał brali do ręki 
„Napreód” 1 dawali nań swe ciężko zapracowana 
grosza. Ujażdżalnia, to przyjemność świąte- 
Ons; „Naprzód“ — to geszefclk.. Geszef- 
eik idzie coraz gorzej, uświadomienie na- 
rodowe postępuje, robotnik, któremu bielmo 
g Qtru spada i w którym serca polskie nie 
pozwoli stłumić swego bicis, nie chee już kaiać 
sobie ręki zradziałą szufecą pp. Daszyńskiego i 
Hackera (sznfeca made in Germany, za niemieckie 
pieniądze!)... 

Geszafcik „Naprzodu* idzie fatalnie; ratuj, 
kto w Boga i Ojczyznę nia wierzył Cie- 
mnota, nienawiść klasowa, brak poczucia polska- 
ści: oto najlepsze filary socyaliatycenej spluwa- 
eski. Nuže, rozwydrzone próźżniuki, nuże 
pożałowania godne, ciemne jołopy, do 
których besnadziejnie sakutej mósgownicy myśl 
»drowa, myśl kultarna nie smajdzie już do- 
stępu, nuża gazeciarskie powainógi, któ- 
rych zaiste nikt o polskość mia pesądzi: ratujcie 
„Naprzód!“ Tak krucho już z wami, tak bardzo 


wieczay tułacz 


tesdlug Kugswiursa Bia, 
cproscusl Walery Tomicki. 


Żyd 


Bodin odpowiedział apokojnie : 

— Nie znajduję ja nie zaszezytnego w tem, 
gdy ktoś primo: nazywa zzehwałym napnetnikiem 
uesciwego starego ezłowieka, jaklm ja np. jestem, 
secundo... 

— Panle Rodin — rzekł hrabia, przerywająe 
mu mowę — primo: biedny starzec, jakim n. p. 
pan jesteś, co źle robi, zasłaniająe sią starością, 
którą hańbi, jest zarazem nikczemnym | złośliwym 
tna podwójną zasługuje on karę; seenndo: eo do 


wieku, nie sądzę, aby strzeley i żandarmi schylać , 


się mieli z uszanowaniem przed szarą skórą sta- 
rych wilków i przed siwemi włosami starych ło- 
trów ; eóż pan na to? 

Rodin, ciągle obojętny, podniósł awiędłe po- 


| 


na pay już zeseliście, że szezeklem, wyciem iska- 
kaniem nam do łydek chcecie podreperować awój 


Socysliści gwałtem cheg 3 w tym roku srobić 
gobie święto w dzień 1 maja. 

Być może, ża w tym roku jeszere niestety 
garść porządnych rahotników zdecydaje się wziąć 


społecznej. Do tych łepazych, choć obałamu- 
tonych jednostek, odeywamy się z braterskiem 


onegdaj napisali : 

Robotnik polski obchodzi swoje 
iwięto wraz z całym Narodem w dniu 
3 maja. — Jest to Święto harmoaii społe- 
eznej i kultury, święto postępu i spre- 
wiedliwośći, jest to Święto Narodu. Polak 
rozumny nie idzie na lep anti-kulturnych, anti- 
aspołecznych kreykaczy; robotnik paski nie od- 
dziela się od narodu i nie daje się nakłonić 
do bezmyślnych próźniaczych demonstracyl, które 
już za granicą, jako bezcelowe, wyszły zapełnie 
z mody. Tylko u nas, którzy mamy najgłapszych 
socyalistów, bezmyślne próżniactwo może być uwa- 


enchnący geszefcik ? Już tak mała ciurów przy | Aane jeszcze za jakąś demonstracyę. 


waszej szajce się kupi, że ostatnią deskę ratunku 
widzicie w koncepcie, aby w przyszłą „czerwoną* 
niedzielę obnesić waszą spluwactkę po krakow- 
skich przedmieściach 1 terorem wydzierać nbogim 
lndztum grosza na prenumeratę „Naprzodu ?* Zat- 
ste, gdy pomyślimy, że ten wa: upadek jest w 
znacznej części rezultatem działalności „Nowin“, 
to 1 my dzień 1 maja w świątacznym, w waso- 
łym przeżyjemy nastroju 1 radością ukrzepieni, 
sabierzem się do dalszej praty plewienia podłych 
chwastów, co nam rolę głaszą... 
pożyteczny trudl 

Tyle tylko uważamy xa potrzebna odpowie- 
dzieć czerwonym bandytom na ich ciągłe bezsil- 
ne napaści. Odpowiadamy 1m grzecznie, w stylu, 
jski jedynie rozumieją. 

Niech tylko ta banda oprawców i wydrwigro- 
Szów, stojąca po za nawiasem społeczeństwa, nie 
wbija sig w dumę, widząc, że reagowaliśmy na 
ich bezsilna łotrostwa! Jeatto dla nich zaszczyt 
niemały, i nie jeden z naszych przyjaciół zada 
nam może pytanie, czy warto wogóla na 
tę hołotę zwracać nwagę? Należałoby ra- 
ezej, powie niejeden, pozostawić szumowiny ich 
własnemu losowi... Odpowiadamy, że nie mo- 
żna stale ignorować rozsuchwalonego 
antynarodowego baciarstwa; zystem pogardy 
nie zawsze jest wskazany; trzeba taż niekiedy, 
gdy się te czerwone małpolndki zanadto rozwy- 
drzą, wziąć miotłę i przepędzić je na gnojowisko, 
poczem znów (w ten delikatny jedynie im jeszcze 
zrozamiały sposób, nauczone moren), przycupną 
i na dłnższy czas zaniechają tezczelnego recho- 
tania. 

Taka sposobność dziś się nam nadarzyła; przy- 
kry to był trud, ale trzeba było swałoczy znów 
miotłę pokazać. 


wieki | przez chwilę „tylko wlepił swe małe, ja- 
szosureza oczka w hrabiego, rznelwszy nań bystry, 
zimny i przenikliwy wzrok, potem blada powieka 
spadla mowu na ponurą źrenicę tej atrapiemzałej 
fxyononii człowieka. 

— Wolnym od sarzutu, iżbym miał być sta- 
rym wilkiem, a tem mniej starym łotrem...— rzekł 
spokojnie Rodin — pozwolisz mi, pan hrabia, żą- 
dać, abyś mnie zaprzestał ścigać przez strzeleów 
i żandarmów; co do zarzutów, jakie ta słyszę, 
mam prosty sposób, by odpowiedzieć, nie mówię 
już, by uniewinntać się.. nigdy ja się nle uspra- 
wiedliwiam. 

— Doprawdy! — rzekł hrabia, 

— Nigdy! — rzekł rimno Rodin — moje 
czyny uniewiuniają mnie, poprostu wlęe odpo- 
wiem, że, widząc głębokie, gwałtowne, niemal 
przestraszające wrażenie, jakie sprawiła pani na 
księciu... 

— Niech to zspewnienie, jakie mi dajesz o 
miłości ksiącia, — rzekła Adryanna z wesołym 
uśmiechem, przerywając mowę Rodinowi — u- 
wolni pana od złego, które mi wyrządzić chcla- 
ted... Widok naszego bliskiego szczęścia... jedyną 
będzie dla pana... karą. 


Robotnicy polscy! — Wy świętować będziecie 
e całem społeczeństwem w dsień 3 majal 


Zmian taktyki sayalsteme, 


Walka klas i podtrzymywanie klasowej niena- 
wiści, stanowi podstawowy żywioł nocyslnej de- 
mokracyi 1 dlatego najżywszy jej interes polega 
na przedstawianiu materyałnego położenia robo- 


- Owoeny to jest, | tunika w najgorszem świetle. Tego tendencyjnego 


traktowania kwestyj gospodarczych nie mógł je- 
dnak nikt właśelwiej określić, jak głośny ekono- 
mista socyalistyczny Ryszard Calyer w ostatnim 
numerze „Sozialistische Monatahefta*. W artykule 
© ekonomieznem podniesieniu klasy robotniczej, 
pisze on: 

„Stałe się to do pewnego stopnia dogmatem 
w kołach partyjnych, że nie jest wolna zwracać 
uwagi na zmiany, jakie zachodzą w materyalnam 
położeniu robotniczej ludności, a natomiast wolno 
zwracać uwagą 0 tyle tylko, a ile te zmiany, po- 
ciągają za sobą pogorszenie położenia. Stwierdza- 
nia, że położenia ludności robotniczej doznało lub 
dorna polepszenia, nważa się za niedozwolone no- 
watorstwo. Przeciw uznaniu takich faktów broni- 
my się, eądząc, że nie walna nam przyznawać, iż 
w ramach dzisiejszego prywatno-kspitalistycznego 
ekonomicznego porządku, możliwem jest polepsze- 
nie położenia materyalnego robotnika. Sądzę, że 
ta metoda jest najpotężniejszą bronią w emancy- 
pacyjnej walee robotniczej klasy. Gdyby położe- 
nie materyalne rohotników polepszyło się w gra- 
nicach obecnego społecznego ustroju, w sferach 
robotniezych osłabłby znacznie zapał do jego bu- 
rzenia. I tak właśnie myślą ci, którzy o podnie- 
sieniu się poziomu materyslnego stanu robotniczej 
ludności, nie nie chcą wiedzieć“. 


— Może ja nie będę potrzebował odpuszeze- 
nis winy, ani ukarania, albowiem, jak młałem już 
zaszczyt powiedzieć panu hrabiemu, kochana pa- 
„ni, przyszłość usprawiedliwi moje postępki... Tak, 

powinienem był powiedzieć księciu, że pani ko- 
| thasz kogo innego, jak również musiałem powie- 
dzieć pani, że on inną osobę kocha... a to dla 
wspólnego ich dobra... Że moje przywiązanie do 
pani obłąkało mię... to być może, nie jestem ja 
nieomylny... lecz, majam przeszłem postępowa- 
„niem względem pani, może powinienem zyskać 
| prawo da innego re mną obejścia... To, so 
mówię, nie jest skargą... Jak nigdy się nia u- 
sprawiedliwiam... tak również nigdy się nie 


— A to mi dopiero coś heroieenega, mój 
į paniel — rzekł hrabia — raczysz nie żalić się, 
| ani uniewinniać se złego, którego się dopu- 
eczane. 

— Ze złego, którego się dopuszczam? — po- 
wtórzył Rodin, śmiało się wpatrując w hrabie- 
go. — Czy my bawimy się w zagadki? 
| — A cóż to więc? mój pania! — zawołał o- 

hrażony hrabia — awemi kłamstwami pogrążyłeś 
księcia w taka rozpacz, iż podwskrać jnż targnąć 


Taką odpo- 

wiedź dają 

polscy robe- 
tnicy 

„Naprzodowi * 

w dzień 

1. maja! 


A jadnak dowodzi następnie Calver, że od ro- 
ku 1886, nominalna płaca robotnika wzrosła prea- 
ciętuie o 37 do 38 procent, e ponieważ cena to- 
warów podniosła się w tym czasie o 26 pre, 
przeciętny dochód robotnika wzrósł w tym czasie 
o 12 do 13 procent. Licząc asá od r. 1901, jaka 
od punktu wyjścia, okaże Bię, ża w ciągu tych 
lat siedmiu realny dochód robotnika podniósł się 
o 13:8 procent, czyli, że podnosił się corocznie 
przeciętnie o 2:76 pre. 

Wobec tych rezultatów konstatuje Celver, ża 
robotnik fabryczny był w tym czasie w stania 
podnieść adpowiednio i zaspokoić swe wymogi ży- 
ciowe, co każdy socyalista z wielkiem powitać 
musi zadowoleniem. Sądzi więc, że możnaby juź 
zdradzić się z tem przed robotnikami, bez obawy, 
że przer to zapał ich dla socyalistycznej sprawy 
osłabnie. Przeciwnie, — upewnia Calver — ro- 
batnicy nie przestaną tem silniej dążyć do po- 
lepszenia ich bytu, gdyż wraz = poziomem społe- 
cznym, rosną też ich wymogi życiowa. 

» 


Namiestnik Bobrzyński na posiedzeniu 
Koła polskiego. 


Wladeń. O godzinie 5 po poł. rozpoczęło alę pe- 
siedzenie Koła polskiego. 

Uczczemie pamięci hr. Andrzeja Potockiego. 

Prezea dr Głąbińwki wygłosił przemówienia, w któ- 
tem między innemi powiedział : 


się chele}? na własne życie; swemi kłamstwami 
także wprawiłeś pannę Cardovilie w taki błąd, 14, 


| gdybym nie był dziś użył kroków zaradczych, 


błąd ten trwałby dłnżej i mógłby pociągnąć za 
Sobą bardzo sgubne skutki? 

— AM czy byłbyś pan hrabia łaskaw zrobić mi 
zaszczyt oznajmieniem, jaki mógłbym mieć interes 
w tej rozpaczy, w tym błędzie, przypuściwszy na- 
wet, że chciałem je sprawić ? 

— Bezwątpienia, wielki interes, — rzekł hra- 
bia dotkliwym tonem — i tem niebezpieceniejszy, 
im bardziej jest ukrywany, ba jesteś z liczby 
tych, jak widzę, dla których nieszczęście bliźnie- 
go jest pociechą i korzyścią. 

— Tego sawiele, pania hrabio, poprzestanę na 
korzyści — rzekł Rodin, kłaniając się nizko. 

— Pańska bezczelna zimna krew nie oszuka 
mnie. Wszystko to są rzeczy nader ważne — 
rzekł znowu hrabia. — Niepodobna przypuścić, 
teby takie bezetna osznstwo odrębnym było eey- 
nem... Kto wie, czy to nie jest jeszcze skutek 
nienawiści, jaką księżna Saint-Dizier pała ku pen- 
nie Cardoyille ? 


(Dalisy ciąg nastąpi). 


g~ PASKI”"" WOALKI, KRAWATY, Kołnierzyki, Pończochy, Szale. 
RĘKAWICZKI, PARASOLE, PARASOLKI, GRZEBIENIE do fryzur, PRZYBORY TOALETOWE, 


Peleryny" Pledy 


w wielkim wyborze 
polosa najtaniej 


ANASTAZY ERONCZ 


KRAKOW 
Floryańska 17, 


„W niewesołem naposobienin przystępujemy na 
nowo do pracy parlamentarnej. Wszyscy jeste- 
śmy pod wrażeniem watrętnej zbrodni, 
którą potępił eały świat cywilizowany bez wy- 
jatku. Ofiarą mordu padł Mąż, który z całem 
poświęceniem służył i chciał dalej słażyć krajo- 
wi, narodowi i państwn. Ideą przewodnią Jego 
działalności było zgodna wevółdziałanie ohu na- 
rudowości. Szanowaliśmy i ezoiliśmy Go wazyscy, 
a miał prawo do takiego samego azacnnkn i czci 
także za strouy drugiej narodowości, 

Prszydynm Koła polskiego wiełokrotnie miało 
sposobność dać wyraz uczuciom naszym wobec 
strasznego czynu. Obacnie wszyscy członkowie 
Koła dali wyraz przez powstanie, Jutro odbędzie 
aig nabożeństwo żałobne, na którem niewątpliwie 
wszyscy członkowie Koła się znajdą. 

Pos. Jahłoński postawił wniosek, by dla uez- 
czenia pamięci Andrzeja Potockiego, zakupić Jego por- 
tret i umieńcić w lokalo Koła obok binatu Grochol- 
skiego. 

Wniosek jednomyśluia przyjęto. 

Prezes dr Głąbińaki: W aprawie następcy śp. 
Potockiego, prezydyum Koła razem z komisyą parla- 
mentarną miało spoaotnaść zająć stanowisko i zażądało 
jak najszybszej nominseyi. Żądaniu tema stało się za- 
dość. Nominacyi dokonano i dzisiaj powitamy następcę, 
gdyż wybór padł na ezłonka Koła, którego zarazem 
pożegnamy, bo złoży dziś mandat poselski. Mamy na- 
dzieję, że nowy namiestnik w tej ważnej i doniosłej 
chwili zdoła aproatać ciężkim swoim zadaniom. 

Naatąpiła dyskusya poufna o atanowiskn Koła wo- 
bec Rasinów. 

W ciągu dyskusyi zjawia się namiestnik dr Bo- 
brzyński, 

Powitania namiestnika dra Bohrzyńskiago 

Prezes dr Głąbiński przerywa dysknsyg i wita 
Ekacelencyę nietylko jako kolegę, ale jako rządcę kraju 
w chwili trudnej i doniosłej. Otejmuje on rządy w 
chwili, w której emły kraj opłaknje śmierć człowieka, 
którego wszyscy kochali i szanowali. Poniósł On śmierć 
dla idei, dła której pracował i pracować chciał dalej ; 
był nietylko namiestnikiem, ale był obywa- 
talam i Polakiem. 

Żywimy nadzieję, że i Ekacelencya będziesz się 
czył ohywatełem i Polakiem i odczujesz uczu- 
cia i żądania krajn i Koła. — Nie mamy żądań, któ- 
rychby namiestnik nie mógł spełnić; żądamy, by był 
apokój, porządek i bezpieczeństwo publiczne; żądamy, 
aby ustawy były wykonywane i administracya była 
sprężysta i sprawiedliwa, by była równość wszystkich 
warstw i narodowości. Nie chcemy ncisku dla nikogo, 
ani dla Rusinów; żądamy, hy była równouprawnienie 
w całej pełni, ale i do nas było zastosowane. Mamy 
nadzieję, że przy energicznem wykonywaniu władzy 
uda Ci nię to i że sprawiedliwem wykonywaniem asta- 
wy osięguierz ta cele, a gdy je osiągniesz, będziesz 
mia? wielką zasłagę wobec kraju, społeczeństwa i obn 
narodowości, 

Namiestnik dr Bohrzyński, dziękując prezesowi 
Koła, za powitanie do niego zwrócone, oświadczył, że 
przybył do Koła, aby się z kolegami najserdeczniej 
pożegnać | podziękować im za życzliwość i przyjaźń, 
okazywaną zawsze, mimo, iż w zdanin z niejednym 
z kolegów nieraz się różnił Prosi o zachowanie nadal tej 
życzliwości i przyjaźni na jega nowem a tak trndnem 
stanowiskn. 

Cani? on i ceni Koło przedewszystkiem dlatego, ża 
mimo wszelkich wewnętrznych zmian i przeobrażeń, 
umiało zawaze i mmie dziś utrzymać sztandar tej po- 
Jityki narodowej, a zarazem pafńatwowej, którą mn 
przekazały pokolenia poprzednie, że rozumie to 1 ad- 
czuwa ten serdeczny stosunek, jaki wlelkodnszny Mo- 
narcha nawiązał z naszym narodem, że widzi w nim 
z wdzięcznością 1 przywiązaniem główną ostoją nasze- 
go dobra i rozwojn. 


Nie wątpi, że cioa, jaki ze zbrodniczej ręki do- 
tknął świeżo kraj, skupi Koło polskie tem silniej, a 
zgoda ta wewnętrzna i powaga Koła oddziała najskn- 
teezniej na spokój naszego społeczeństwa. 

Nle jest rzeczą namiestnika zajmować się wewnę- 
trznymi atosnnkami Koła, ale nie zaniedba niezego, 
coby tę łączność i zgodę, zwiększoną obeenie wstąpie- 
niem atronnictwa Jndowego, mogło umocnić. Przyczyni 
się do tego niewątpliwia dobra administracya polity- 
tyczna kraju. Prowadząc dalej z całą energlą usiłowa- 
nia, która w tym względzia podjęli poprzedni namie- 
atnicy, obecny namiestnik dołoży wszelkich starań, aby 
ją jak najwyżej podnieść i ulepszyć, pilnując ładu 
i porządku publicznego, a przedewszystkiem przestrze- 
gsląc ściśle obowiązujących ustaw. Powinna ona być 
najzupełniej bezstronuą i sprawiedliwą dla wszystkich 
bez różniey narodowości, wyznania i społecznego eta- 
mowiska. Namiestnik dołoży wszelkich zatem starań, 
aby zbadać i ewentualnie usunąć skargi, 
które się przeciw niej podnoszą, aby wzbu- 
dzić zaufanie we wszystkich najszerszych warstwach 
Indności. 

W dobrej, sprawiedliwej a energicznej administre- 
cył tkwi jeden z tych czynników, które zgodne dzia- 
łanie i pożycie obn narodowości wma ułatwić i źródło 
wielu niesnasek usungé. Pracować w tym kierunku 
namiestnik nia przestanie nigdy, a nie wątpi, że Koło 
polskie i większość Sejma pracować nad tem będą jak 
dotąd i o ile po drugiej stronie znajdzie się szczera 
chęć do zgody, nigdy jej nie odtrącą. 

Wieeprezydent Izby dr Starzyński, przypominając, 
że obaj z namiestnikiem zostali równocześnie po raz 
pierwszy do Rady państwa w r. 1885 wybrani, żegna 
namiestnika jako jeden z najstarszych kolegów imieniem 
Koła polskiego. 

Wnioski nagłe. 

Następnie omawiano wnioski nagłe, będące na po- 
rządku dziennym najbliżezego posiedzenia Izby. 

W kwestyi kontyngeutn rekrutów przemawiali po- 
słowie Stapiński, Zamorski, Kozłowski, Abrahamowiez, 
Żyguliński, German. Decyzyę w tej sprawie odroczona 
do następnego posiedzenia. 

Wreszcie prowadzono dalej ponfną dysknayę co do 
wnlosków nagłych, postawionych przez posłów 
ruskich. 

Pos. Stapiński przypomina posiedzenie dla spra- 
wy zmiany statutu. 

Prezes przyrzekł w najbliższym czasie takia posie- 
dzenie zwołać 
Klub ruski usprawiedliwia mord Slczyńskiaga. 

Wiedeń. Klnb ruski obradował wczeraj przez cały | 
dzień. Skonstatowano, że klub czuje się zupełnie soli 
darnym i nadal solidarnie postępować będzi 
Tehwałono zaprotestować przeciwko oksadzenlu 
galicyjskiega namlestnictwa przez dra Bobrzy. 
sklego, jakateż przeciwko sposobowi, w jaki to oka: 
dzenie nastąpiło. Rząd czuł się zobowiązanym uwzglę- 
dnić tylko wolę Koła polskiego przy nominacyi galicyj- 
akiego namiestnika i to mimo energicznego protestu ze 
strony kierownictwa klubu ruskiego. Rząd więc wdał 
się w jednostronne rokowania tylko z Polakami; z tega 
też powodn Rusini nowego namlestnika dra ` 
Bobrzyńskiego uważać mogą tylko jake or- 
gan wykonawczy Koła polaklego. Klub ruski 
zmdazony jest nominacyg dra Bobrzyńskiego uznać za ' 
prawakacyę Rusinów, a ta tembardziej, ila że zna- 
nem mu jest nieprzyjazne usposobienie nowo mianowa- 
nego namiestnika wobee Rusinów. 

Zważywszy, że klub rnski dotąd nie miał aposo- 
bności zająć stanowiska wobec zamachu przeciw br. Po- 
toekiemu na pełnem zebranin i wyrazić awą opinię, 
skonatatował klub ruski na wczorajszem posiedzenin, 
pierwszem po świętach, z pełną jednomyślności, że 
czyn Siczyńskiego sądzić nalaży tylko jaka wy- 
pływ nieznośnego położenia ludu ruskiage w Ga- 
lleyi. 


| 


Wiceprezes klubu pos. Cegliński otrzymał zlecenie, 
z okazyi uzasadnienia awego wniosku nagłego o 1y- 
stemie adminįjatracyjnym w Galicyi, to stanowi- 
sko klabn roskiego jeszcze dokładniej określić, 

Reformy w służhla administracyjnej. 

Wiedeń. „Nenes Wianer Tagblatt“ pisze: Dowia- 
dnjemy się, że rząd wraz z nominacyg nowego namie- 
stnika w Galicyi łączy szereg reform w służbia admi- 
nistracyjnej. Przedewazystkiem nadzór nad atara- 


stwami ma być bardziej intenzywny zapomocą regu- ` 


larnych wizytacyj. 


Dalej liczba starostw ma być 


pomnożoną, oraz zaprowadzone będą niektóre reformy | 


w służbie adminiatracyjnej. 


W krótkim ezasia ma też w statua lwowskiego na- ; 


miestnietwa wejść posada ruskiego radcy dworu, 


Morderca kobiet. 


Donosiliśmy przed kilka dniami o niesłycha- | 


nym sbrodniarzu, który własną żonę zabił, po- 
ćwiartował, a następnie poodrębywane członki 
trupa upiekł w piecu. Zbrodniarz ten, Ludwik 
Koch, z zawodu koszykarz, ma jednak, jak już 


wykazało wstępna śledztwo, cały szereg mor- | 


dersiw na sumieniu Jest tu, zdaje się, nowy Si- 
nobrody w nowem wydaniu. 

Koch, po aresztowaniu, odstawiony został do 
aresztów w Welmerze. Już na trzeci dzień je- 
dnak zarządzono przesłuchanie go na miejsca zbro- 
dni w Groewenstadt. Wobec oczywistych dowodów 
jego winy, Koch przyznał się do morderstwa i o- 
pisał dokładnie zwierzęcy sposób pastwienia się 
nad trapem. 

W dalszym ciągn Śledztwa okazało się, że 
Koch miał już trzy żony i że wszystkie zmarły 


w zagadkowy sposób. Przewiesiono więc Kochs | 


do Obendorf, gdzie przedtem mieszkał i przedsię- 
wzięto badanie ogrodu, otaczającego dotyczący 
dom. Poszukiwania wydały niecezekiwany rezul- 
tat. Znaleziono tam zakopanego trupa, a raczej 
część trupa, kilka żeber i cały stos pacierzowy. 
Jak się przekonano, są to zwłoki drugiej żony 
Kocha. Zbrodniarz, mimo oczywistych dowodów, 
stanowczo zapierał się winy. 

Kiedy go przewożono z powrotem do aresz- 
tów, spotkano na drodze jego syna, który, wie- 
dege o zbrodniach ojca, wpadł w taki szał, że 
cheiał się rzucić nań i chyba śmierć mu zadać. 
Na staeyi Apolda zobaczył ojea drugi syn Kocha, 
robotnik kolejowy, który na widok zbrodniarza 
zemdlał. To wszystko nie pozostało bez wrażenia. 
Koch wieczorem już przyznał się do ramordowa- 
nia drugiej żony. — Ponieważ jednak wyszło na 
jaw, że i pierwsza żona Kocha, oraz jego naj- 
starszy Ślepy syn zmarli wśród tajemniczych oko- 
liezności, zareądzono śledztwo i w kieranku trze- 
ciego morderstwa. 

Koch, esłowiek 64 letni, wywierał jednak na 
kobiety nieopisany wpływ. Dość wspomnieć, że 
już na drugi dzień po zamordowaniu trzeciej żony 


: miał juź ugodzoną nową gospodynię, którą czekał 


ten sam los, co 1 jej poprzedniczki. Na szczęście 
zbrodniarzowi powinęła stę noga. Sprawca tych 
niesłychanych zbrodni, popełnianych e wyrafino- 
wanym okrucieństwem, stanowi obecnie sanzacyę 
w całej Turyngii. 


Przy każdem zakupnie pytajmy 
sprzedaweę o pochodzenie towarn! Tyl- 
ko tym sposobem zdołamy kupców skło- 
nić do bojkotewania prusactwa! 


Przed pogrzebem „Naprzodu ”, 


Czerwona partya ze złości sig wścieka, 
codziennie bryzga strugą wściekłej śliny, 
że od niej każdy człowiek dziś ucieka, 
że policzone już są jej godziny, 

że śmierć zawisła nad nią czarną zmorą, 
że nawet „Naprzód“ dziś już djabli biorą. 


„Naprzód! upada! Już czerwona szmatka, 
co z Siczyńskimi tak eznłe się brata 
dobywa z siebie wysiłków ostatka 

i korną prośbą o litość kolata, 

błagająe: Pomoc dajcie, towarzysze, 

oto nad grobem już na stryczkn wizę. 


Dzisiaj ten „Naprzód“, który kubły jadu 
codzień wylewał, żygał oszezeratwami, 
wil się w podłościach, podobny do gadu, 
plwał na świętości, pomiatał godłami, 
byle z człowieka mógł urobić zwierzę — 
ginie, bo nikt go do ręki nia bierze. 


Już Krakowianom zmierziło się dłnżej 
cierpieć wśród siebie ten płacheć czerwony, 
eo ukraińcom i prusakom służy 

i Siczyńskiego osłania ramiony, 

to zawsze chwali zbrodniarza i kata, 

a z Trylowskimi bratersko się brata. 


I dzisiaj niema rozsądnego człeka, 

któryby z wstrętem nie rzncał tej azmaty, 
eo nienawiścią polskości ocieka 

i depce wszyntko, co nosi stygmaty 

polskie i święte. — Więc ten świstek podły 
wlasna łajdactwa jego w grób przywiodły, 


I „Naprzód“ znalazł nię n wrót upadku. 
— Już niezadłago zczeżnie jego życie — 
ale alg jeszcze zerwał na oatatkn 

i na „Nowiny* rzacił się w ukowycie, 
wyjąc z rozpaczy i gniewu baz miary 

bo go „Nowiny* wepchnęły na mary. 


Wige na ostatku „Naprzód“ kornie woła, 
by mn z litości dać chwilę żyć jeszcze, 

i kiedy czuja już śmiertelne dreszcze, 
trąbi na alarm — pot mn ciecze z czoła, 
błaga i grozi, aby go czytano 

w to przedostatnie swego życia rano. 


Na nie się jsdnek nie przyda skomlenia 

o czytelników, na nie wycin wiela, 

zejdziesz „Naprzodzie" wnet w chlewiku cienia, 
na nie jaż nawet „czerwona niedziela”, 

bo Czytelników już el nie przysporzy. 

Własne łajdnctwa do grobn cię złoży. 


R R: 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na piątek. _ 
Teatr miejski: „Car Samozwaniec". 3 
Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rana | 
do 8 wieczór. | 
, Przedstawienie kinematogr.: Teatr Kinetan 3 przedsta- | 
wienia cadeiennie o g. 6, 6, i 814. 
Kalendarzyk na sobotę. 
Teatr miejski: „Godiwa”. 
W sali Saskiej: Doroczny popie szkoły dram. p. Przy- 
byłowicza wieczorem. 
W auli uniwersyteckiej: „Konstytncya 3 Maja", ad- 
czyt prof. dra W. Czermaka g. 6 w. 
Klub pocztowy: Wieczór patryatyczny o g. @ w. 
_W Klubie szachistów: Rozegranie partyi konsnltncyj- 
nej g. 4 pop. 
Chromofotoskop uł. Floryańska 4, otwarty od g. 9 re- 
no do 9 wieczór. 
Przedstawienia kinematogr.: „Teatr Kineten* 8 przed- 
stawienia codzienie o godz 5, 8 na 7-mą i pół do %-mej 


„Gicha partya“. 


— Moje uszanowanie! sługa pana dobrodete- | 


ja! Czy mam, proszę, honor mówić e panem go- 
śpódarzem tego domo? — spytała pani Dziur- 
dslulńska wchodząc » ukłonem i z małżonkiem do 
mieszkania pana Klmczyktewicza. 

— Proszę bardzo! — odrzekł ten ostatni pod- 
nesząc się z fotela 1 wyjmując z ust cybuch bur- 
sztynowy. 


— (hciałabym, proszę pana dobrodzieja, wy- | 


nająć to pomieszkania na trzeciem piętrze. 

— Podoba się nam! — wtrącił małżonek. 

— Podoba czy nie podoba, a ty się nie od- 
zywaj i daj mówić mnie! — ofuknęła go ostro 
ani. 
A — Ha, no... mieszkania jest do najęcia — pro- 
wadził rzecz pan Klimerykiawier. — Ładne, su- 
che, od słońce... 

— (sy aby tylko nie bardzo drogie? — hgk- 
na? znów pan Dziurdztaliński. 

—sProszę cię, milcz 1 daj mi gadać! — za- 
strofowała pani żona. 
E No.. tysięcy tam państwo płacić nie bę- 
dziecie! 


1 
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| 
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— Ale muszę pana gospodarze zapewnić, ża 
my jesteśmy cicha partya, jak mało kto|... 

— Właśnie mi też o to idzie! 

— Przez tych pięć lat, cośmy przyjechali 
do Krakowa, mieliśmy już czternaście miesz- 
kañ, a wszędzie dobrze się rozeszliśmy z gospo- 
darsem. 

— To prawda! — mruknął enów mąż. 

— Ty nie potrzebujesz przyświadczać, bo pan 
gospodare i tak więcej wierzy mnie niż tobie. 
Właściwie, to ja, proszę pana dobrodzieja, jestem 
taka cicha; inne kobiety to mają gęby, aż strach... 
a jak zaczną gadać, to końca niema! A ja, nie 
dlatego, żebym się sama chwaliła, ale ja nikomu 
w życiu nie nbliżę. 

— A mo to prawda! przytaknął znów mąż. | 

j 


— Cicho bądź! 

— Jak powiedziałem — ciągnął gospodare — 
mieszkanie ładne. Jasne, suche, słoneczne, wycho- 
dek pani ma pod nosem... 

— Co? — skoczyła pani — eo? co ja mam 
pod nosem ? 

Pan Klimczykiewitz aż się cofnął przestra- 
szony. 


m. 
— No... to się ino tak mówil — mitygawał. | 


— Co się mówi ? mnie, takie rzeczy się mó- 
wi? i to tak do oczu? Ja, taka cicha partya... 

— Ale niechże pani pozwoli... 

— Co mam pozwolić ? nie nie pozwalam! Co 
sy pan myśli, że pan ma kamienicę, to pann wol- 
no obrażać porządnych ludzi? A ty niedołęgo, ma- 
małygo jakaś, stoisz tn jak Walek z dręgiem na 
moście i nie ujmiesz salę sa żoną! On powiada, 
że ja mam wychodek pod nosem! Patrzcie no na 
niego | 

— Ale moja pani... 

— (o to „moja pani“? Do kogo pan mówi 
„moja“ ? Niech sy pan nie myśli, że my byle co... 
Mój mąż jest amtadynerem w sądzie| Rozumiesz 
pan 


— A tego już za wiele! — krzyknął pan Klim- 
czykiewicz — Józef! Marysia! 

— Co pan tn woła Marysi ?... Co to pen myśli? 

— Proszę sobie wyjść stąd! proszę natych- 
miast | 

— A wol jaki mi hrabia! pan Ciumeikiewicel 
będzie ludzi za drzwi wyrzucał! mnie, tom w ży. 
ca nikogo nie obrariła... 

— No to prawda! — potwierdził nieśmiało 


až. 
— Więcej już nic nie wiesz, ty gitaro zława- 


na, cinómaku mizerny jakiś| ty nia umiesz obro- 
nić niewinności swojej żony! Ty... ty... 
— Kiedyż mi nie dasz przyjść do słowa... 
— Łłesz, piernika makaroński! aleś clućmak, 
łakajda! Ja, taka porządna, wychowana osoba, ta- 
ka cicha partya, ja mam wychodek pod nosem |? 
Wpadł Jósef i Marysia. 


— 01 nie trzeba nas wyrancać.., my sami idale- 
my! my się znamy na inteligeneyi.. ale nie ka- 
żden się ena... o! miel bądź pan zdrów! adje pa- 
nie Oimcikiewicz, wielki hrabia! kamienicenik | | 

Wyszli... Ze schodów jeszcze dolatywały dźwięki, 

— Trumcimkiewiez| choroba psiskrew! on się | 
nie zna na wychowania... Cicho! stul gęhę, ty łe- 
giejdo malowana... ty urzędowa osoba Śmierdeią- 
tal Żehy was tu wszystkich.. No! ja mam wy- 
chodek! Czy kto słyszał? 

Resztę dokończyła już na ulicy. 

Pan Klimczykiewicz złożył ręce. 

— Jezus Marya! a to ci sicha partyal 
Przemieniente pańskie ! 


Tfal 


(Smigus), 


męskiego, damskiego i dla dzieci 


a i podej swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 


ie — PIERWSZA KRAKNWSKA _ Z 57% elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
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è a 8 na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) Š tość 1 po cenach możliwie przystępnych. 


Polecając się łaskawym wzgledom Szanownej P. T. Publiczności. kreśle się za firmę WA4ALENTW KORTA. i 


Wartościowe podarki: - 


Papiezośnice, łyżki, łyże- 

ozki srebrne, onkiernice 

oraz wszełkie inne wyruliy 
z chiński 


dad Feil fakiw, Grolzka 60: 


) Wokładn'e uregulowane zegarki, zegary pendułowe, budziki, 
Yrierścionki, Łańcuszki, Kolczyki złote i srebrne i wszelkie 
inne wyroby. 


poleca najtaniej 
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Bezprawie. 

„Nowiny* nia mają jeszcze własnej drukarni, 
która jest nłezhędna dla każdego wiąkseego dzien- 
mika. Wynikeją stąd nieraz rozliczne trudności i 
kolizye. Ostatnia spotyka nas delalaj. Pp. zecerzy 
w oficynie drukarni pf. Korneckii Wojnar, 
w której drukują się „Nowiny“, uchwalili begro- 


bocie w dzień 1 maja. Wobec tago „Nowiny“ w 
piątek wyjść nle mogą. Zważywszy, że składacze 
garetowi w ofieynach „Ogasu“ i „N. Reformy“ w 
dzień 1-go maja nle zaprzestaną pracy, nważamy 
krok naszych zecerów za akt samowoli, mo- 
ralnia 1 materyalnie wysoce krzywdzący nasz 
dziennik. 

Musimy jednak ten akt bezprawia znieść, bo 
nie mamy możności obrony. Szeroka publiczność 
zapewne tego nie erozumie, bo nie zna organiza- 
eyi zecerów, ale zapewniamy, że, nie posiadając 
swej drnkarni 1 nie mogąc według własnej woli 
dobrać personalu, jesteśmy bezsilni wobec tej sa- 
mowoli. — „Nowiny* więc w piątek nie wyjdą. 
Następny numer ukaże się w sobotę o godelnie 
3-clej. | 


Rada artystyczna abradowała wezoraj nad prze- 
budową magistratu od strony ul. Poselskiej. Rada po- 
wzięła cały szepeg odpowiadnich nehwał. 

Pierwszy wielki zjazd da salln wlellekich. - 

Dnia 16 maja br. (sobota) o godz. 4 po połndnin 
nrządza Kraj. Awiązek torystyczny wielki zjazd do ko- 
palh w Wieliczce z oświetleniem brylantowem, mnzyką 
i bufetem w kopałni. — Odjazd z Krakowa osobnym 
pociągiem o godz. 130 popołudniu — z Wieliczki o 
godz. 5:45, 8'45 i 10:56 wieczorem z połączeniem da 
wszystkich pociagów. — Wstęp do kopalń wraz z bi- 
letem kolejowym, ram i z powrotem) z użyciem windy 
kor. 7:50 od osoby, — Bilety wcześniej nabywać mo- 
żna w Blorze Kraj. Związku tnryst. w Krakowie (Ry- 
nek 34 I. p) i w księgarni Krzyżanowskiego w Kra- 
kowie (jednak bez biletu kol.) — a w dzień zjazdu 
w Wieliczce przy kasie, obok szybn nrcyka. Rudolfa. 
Ze względu +» ograniczoną liczbę wstępów, ` pożądane 
gą wcześnieja=" zamówienia z dołączeniem należytości. 

Pan pos” Oaszyński kawi obecnie gwoli wy- 
tohnienia w  aguzie. Mógł p. Beck pojechać na 
wyspy Briońskir, czemuż by p. Daszyński nie miał 
pojechać do Raczy? 

Szopka socyalletyczna, przygotowynana z takim 
humbngiem przez |, Naprzód“, przeminie, zupełnie bez 
wrażenia. Wogóle, o ile widać po zewnętrznej fizyo- 
gnomii miasto dlsień l maja hędzia w tym roku dla 
partyi socyalisiyczmej nie bardzo wesołym, W przewa- 
żłnej części fubryk robotnicy zapowiedzieli, że będą 
pracować, Za świąceniem 1 maja oświadezyły alg tyl- 
ko żywloly, obłędie idące na pasko nacyalisty- 
cznych karyerowiczów. 

Pochód smocyslistyczny, zapowiadany olbrzymiemi 
afńwzami, uwydatni jutro w jaskrawy sposób znikomość 
czerwonej partyi © Krakowie. Dawniej pochód prze- 
chadził zawsze 7 mjeźżdźalni na Rynek. Ponieważ na 
mitach, które musiał przechodzić, tak czy tak za- 
waze panował ożywiony ruch, gromadziło się na nich 
mnóstwo publiczności, nie z pochodem nia mającej 
wspólnego. Sii pochody te wydawały się liczne. Jn- 
tro pochód wyruszy z placu Aryańskiego — zobaczy- 
my, jak będzie wyglądał. 

Siśdmy bezpłatny wykład dla młozleży odhę- 
dzie się staraniem Bekcyi odczytawej „Ogniska nan- 
czycielsklego“ w Krakowie w sobotę dnia 2 maja a 
godzinie 4 pop. w sali wykładowej Muzenm techni- 
ezno-przamysłowaego (ul. Franciszkańska 4). P. Marya 
Radwańska, prof. sem. naucz, żeń,, hędzia mówiła 
„O roślinach, które teraz kwitną“. 

W Eleutary| zu w niedzielą 3 maja b. r. o 
godz. 7 wieczór p. SSłzcany Turowski odezyt pod tyt. 
„Knajpa studentów niemieckich“, poczem zabawa ab- 
atyneneka. Wstęp wolny, liczny udział kaztałeącej sig 
młodzieży pożądany. 

Walne zgromadzenia członków polskiego Tow. 
balneologicznego odbedzi> mię w niedzielę dnia 3 ma- 
ja b. r. o godz. 4-tej południn w sali Tow. lekar- 
ukiega (ulica Radziwiłi. ika 1. 4). 

Blużnierca przed : dem. Przed trybunsłem kar- 
nym pod przew. radcy Raczyńskiego Stanął dzisiaj 
niejaki Michał Prets, vyrobnik, którego dnia 22 kwie- 
tnia areoztowano n> Małym ryakn w chwili, gdy za- 
czął w niesłychanie ordynarny aposób bluźnić o Bo- 
gn it. d. W ślelziwie w azło ma jaw, ża Preis skradł 
m wozu worek z węglami | cehrzyk z kapnetą, wobec 
czego oskarżono go a kradzież, Po rozprawie trybu- 
nał ukazał Preix: na 4 młesięcy ciężkiego więzienia z 
postem co tydzieć Oskarżony tłómaczył sig, że był 
pijany. Po ogłoszeniu wyrokn Jedna z narzeczonych, a 
Prels miał ich kilka, obaena na sali, zaczęła płakać, 
z żalu nad narzeczonym 

Tajemniczy wypadek, Dziś o g. 5 rana wezwa- 
no fpogotswie ratnnkowe na nl. Morgensterna za war- 
szawaką rogatką do 13-let, Heleny Czechowej, eórki 
konduktora kolejiwago, klóra skntklem tajemniczego 
wypadkn nległa émicrtelnomn poparzeniu. Skoro pogo- 
towle przybyło ne miejsce, lekarz dyżurny przebijać 
się musiał przez tłumy, ludzi, którzy dobijali sig do 
domu, pod l. 148, gdzie właśnie zaszedł ów wypa- 
dek. Opinia tłamu zwrzcsła ię przeciw matee nie- 
szezęśliwaj dziewczynki, która miała dziecko torturo- 


Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, szczoteczki 


do włosów, sukni i zębów 


perfumy, WOY tostetowe do ust i pielęgnowania włosów 


wać i której przypisywano że własnoręcznie podpaliła 
je w chwili gdy spało. W mieszkanin Czechów lekarz 
zastał ich córkę apaloną na całem elele prócz pod- 
adzi, zabrał ją więc natychmieat do szpitala gdzie za- 
utosowąne wodne łóżko. Dziecku zagraża niechybna 
Śmierć. 

Nieszczęśliwy wynadek. Dziś rano wezwano Po- 

gotowie na stacyę kolejową w Krakowie, gdzie przy- 
wiezlono od Dębicy tropa mężczyzny z odciętą} głową 
1 nogami i 45-letnlego Macieja Matka poranionego 
i z złamauemi kilkoma żebrami. O ile od Małka, któ- 
Ty jest kondnktorem kolejowym można się było dowie- 
dzieć, zastali oni tak nieszczęśliwie najechani przez 
nadzwyczajny pociąg, idący od Dębicy do Krakowa, 
że jeden z nich wyzionął na miejscu ducha, a drugi 
uległ dotkliwym kontyzyom na całem ciele. Malka od- 
wleziano do szpitala św. Łazarza. 
„_ Pogotowie ratunkowa apatrzyło 30-letniego nie- 
jakiego p. G. W., który w zamlarze samobójczym za- 
żył znaczną ilość sublimato. Desperata odwiezlono do 
azpitala áw. Łazarza. + 


3 Maj w Krakowie. 


Uroczystość 3 maja. Podezas nabożeństwa, które 
mig odbędzie w niedzielę w kościele N. P. Maryi o go- 
dzinie 9 rana z powodu uroczystości 3 maja śpiewać 
będzie chór „Lutni“ pod kiernnkiem p. Steibelta i wy- 
kona w szeregn utworów religijnych: bymn św. Woj- 
ciacha „Boga rodzieo*, Garczyckiego „Gaude mater Pe- 
loma“, Elsnera „Zlej Panie na kraj łask świętych 
zdroje“ i i. Przed oltarzem z Mszą ów. stanie ka. in- 
imat Krzemieński. 

Obchód 3go maja zapowiada się imponująco. 
Wszystkie stowarzyszenia narodowe rozwijają energi- 
czną działalność, aby w pochodzie wzięli ndział człon- 
kowie ich in gremio. Młodzież szkół średnich przygo- 
towuje się do nświetnienia pochodu masowym współa- 
działem. Tegoroczny obehód usleżeć będzie niewątpli- 
wie do najpodnioślejszych obchodów patryctycznych i 
nosił będzie charakter wielkiej manifestacyi narodowej, 
*namiennej w obecnej sytnacyi. 

Zarząd Stow. nczniów rękodzielniczych 
i młodocianych robatników wydał do swych członków 
gorącą odezwę, z okazyi obehodn rocznicy trzeciego 
maja. W odezwle czytamy: „My, polscy młodzi ręko- 
dzielnicy i młodociani robatnicy nezciwy wielki dzień, 
rocznicę konstytneyi, w godny sposób. Uczynimy ga 
świętem robotników-Polaków! Dzień 3 maja niech nas 
zobaczy w jsknajwiększej liczbie w pochodzie, a niech 
nikogo z naa w tym pochodzie nie braknie! Stańmy 
jak jeden mąż pad nztandarem, na którym wśród go- 
del rękodzielniczych widnieje krzyż 1 Orzeł Biały. 
Niech wszyscy tłumnie pospieszą do kościoła, hy bła- 
gać Królową Korony Polskiej za kraj i naród, a po- 
tem na pochód, by pokazać całemu Światu, że dzień 
3 maja, jest dla nae drogim i świętym!" Punkt zboor- 
ny dla członków Związku i innych uczniów rękcdziel- 
niczych i młodocianych rokotników: Plac Marya- 
cki obok kościoła św. Barbary. O godz, B-ej 
rana dla wszystkich biorących udział w pochodzie ad- 
prawi się Maza ów. w kościela św. Barbary. 


Jaskinia czławieka przedhistorycznego pod 
Krakowem. 

Przed kilku dniami przy robotach wojskowych na 
górze św. Bronisławy pod kopcem Kościuszki zauwa- 
żono w ziemi Jakieś kości olbrzymie i szezątki zwie- 
rzęcia, która rezmiarami awymi musiało kilkakrotnie 
przewyższać współczesne nam zwierzęta. Inżynier kie- 
rujący robotami, zawiadomił a tem gabinet geologiczny 
uniwarsytetn i wczóraj udali się na miejsce profesor 
Szajnocha i prof. Demetrykiewicz, którzy przeprowa- 
dzili badania, 

Według zdania wspomnianych uczanych znalezio- 
no na górze św. Bronisławy kości | szczątki ze czte- 
rech mamutów, z tych trzech olbrzymich, jednego 
małego. Znaleziony ząb mam*ta wynosi 30 ctm. dlo- 
gości, 8 etm. szerokości, a .aży 8 klg. Ponadto zna- 
leziono cały szereg kośel, które częścią uległy zni- 
azczeniu przy wykopywaniu ich z ziemi, częścią już 
dawniej, 

Kilkanaście z tych części przeniesiono do gabine- 
tu geologicznego. 

Nie tyle jednak kości mamuta przedstawiają war- 
tość przy wykopaliskach pod Krakowem. Stwierdzono 
bowiem, że miejsce, w którem obecnie prowadzi się ro- 
baty, było przed tysiącami lat jaskinią człowieka przed- 
historycznego. Świndczy o tem wielka Ilość znalezio- 
nych tam szczątków pierwotnej Indzkiaj kultnry, a więc 
krzemieunych noży, toporków, łopków itd. Są to wazy- 
atka mozolnie wykuwane w twardem kamienin narzę- 
dzia, jakimi się człowiek pierwotny posłagiwał. Narzę- 
dzia te, żywe pomniki przedwiekowej kultnry, prze- 
niesiono do gabinetu archeologicznego w uniwersytecie. 

Według zdania prof. Szajnochy i prof. Demetry- 
kiewicza, znaleziona wykopaliska odnoszą się de e- 
poki górnego paleolito., Wieku ich podać nie podobna. 
Pochodzą one w każdym razie » przed tysięcy lat, 
kiedy w naszych strenach żyły jeszcza mamuty, noso- 
rożee i ich towarzysze. 

Nad dałszemi robotami zarządzono ścisłą kontrolę, 
zachodzi bowiem przypuszczenie, że na górze taj mo- 
84 sig jemzcze znajdować inne rzeczy przedwiekowe, 
która dla nanki przedstawiają olbrzymią wartość. 


„Mydła, pudry, lusterka it. d. 


poleca po możliwie niskich cenach 


Otwarcie sezonu parlamentarnego. 


'Wegoraj rozpoczął się sezon parlamentarny po- 
siedzeniem Izby panów; dziś zebrała się Izba 
pasłów. 

Sytuacya zaostrzyła się na całej linii. W Izbie 
panów, w tej spokojnej Isbie rządowych arysto- 
kratów I emerytów, Fr. hr. Thun imieniem całej 
prawicy wnłósł siarczystą interpelacyę w sprawie 
prof. Wahrmunda, grożąc rządowi odmówieniem bu- 
dżełu, jeśli Wahrmund nie będzie z katedry usu- 
nięty. Co to znaczy? Z powodu jakiegoś Wahr- 
munade przecie z armat się nie strzela... Ale bo 
też interpelacya słaży tylko za pozór do zazna- 
czenla niezadowolenia z gabinetu har. Becka, ja- 
kle panuje na prawicy. Groźba, że prawica Izby 
panów odmówi gabinełowi br. Becka prowizorynm 
budżetowego, alboteż budżetu, jest w dziejach au- 
strysckiej Izby panów wypadkiem niebywałym. Ta 
groźba świadczy, że prawica Izhy panów rozpo- 
częłe walkę na całej linti przeciwko gabinetowi 1 
jest zdecydowaną użyć jak najostrzejszej broni, by- 
le tylko ów gabinet obalić. 

Informator dziennika „Zeit“ twierdzi, że Fran- 
miszek hr. Thun i jego przyjaciele polityczni są 
jedynie wykonawcami zleceń, które otrzymują od 
pewnej osobistości stojącej bardzo wysoko, a 
niezadowolonej z systemu i taktyki bar. Becka. 
Ta osobistość, stojąca w pobliżm tronu i wy- 
wierająca coraz większy wpływ na sprawy pań- 
stwowe jest zdania, że baron Beck okazuje zbyt 
słabą rękę wobec nowego parlamentu. 
Nowy parlament, oparty na głosowaniu powszech- 


nem, należy sterować bardzo silnie, gdyż inaczej 
może on wyrządzić państwu niezmiernie wielkie 
srkady. — Zdaniem owej osobistaści, bar. Beck, 
aczkolwiek potrafł przeprowadzić głosowanie po- 
wszechne, nie dorósł do zadania klerownika par- 
lamentu opartego na powszechnem głosowaniu. 
Dlatego też Franciszek hr. Thun, który pozostaje 
w bliskich związkach z ową osobistością, otrzy- 
za zlecenie podjęcia ataku przeciwko gabine- 
owi. 
Informator deiennika „Die Zeit“ twierdzi, że 
gabinet, który przyjdzie po gabinecie bar. Becka, 
nie będzie gabinetem parlamentar- 
nym. 


Z Rady państwa. 


Wladeń. Na deisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów prerydent udzielił nagany p. Chocawi 
za jego ujemne oderwanie się o namiestniku cze- 
skim na ostatniem posiedzeniu. (Zaczęła się od na- 
gamy! Dobry początek! Przyp. red). O wydanie 
posłów zgłosiły się sądy: w Wiednia o p. Brej 
tera, w Ntanisławowie o p. Baczyńskiego, w Kol- 
buszowej o p. Paducha, 

P. Snsterszie zgłasza walosek nagły w spra- 
wie języka sądowego w Celawcu, 

Na żądanie p. Stransky'ego (Wszechniemiec) 
odczytuje stę dosłownie wnioski i interpelatye, co 
trwało godzinę. Następnie min. Klein odpowia- 
dał na interpelacye. 


Telegramy „Nowin“. 
Sledztwa przeciw Slezyńskiemu. 
Lwów. Sledztwo przeciw Niceyńskiemu trwa 
dalej. — Wczoraj sędzia śledczy przesłnchiwał mor- 


dercę i jego matkę. Poprzednie przesłnehania | 


świadków przyniosło nowe szezegóły, na razle trey- 
mane w tajemnicy. 

Adwokaci wiedeńacy, którzy — jak zapowia- 
dają pisma tamtejsze — mieli przyjechać do Liwo- 
wa | porozumieć się z Niezyfńskim i jego matką, 
nia przyjechali. 

Nabożeństwo żałobna za śp. hr. Pataeklego. 

Wiedeń. W kościele Zmartwychwstańeów na 
Rennweg, wybitym kirem i zapełnionym po bree- 
gi, odbyło się dziś przed południem uroczyste na- 
bożeństwo żałobne za duszę Ś. p. Andrzeja hr. Pa- 
toekiego. Nabożeństwo odbyło się staraniem Koła 
polskiego. Mszę celebrował w otoczeniu licznej 
asysty ka. Bukanowski, egzekwia odprawił ks. arcy- 
bisknp Theodorowiez. Prócz członków Koła pol- 
skiego przybyli polscy członkowie Izby panów w 
komplecie, ministrowie Abrahamowice, Bienerth, 
Georgi, Klein i Merchet, ochmistre dworu hr. Cho- 
łomiawski, generalny adjutant cesarza hr. Paar, 
kapitan gwardyi br. Beck, zastępca min. Ebenha- 
cha szef sekeyi Popp, b. ministrowie Bylandt- 
Rheidt, Forst, Wittek, Gautech, szefowie sekeył 
Call i Engal, liczni posłowie, w ich rzędzie dr 
Kramarz Prez. mia. Beck nsprawiedllwił swą nie- 
obecność, także inni ministrowie. Klub star oru- 
ski przybył w komplecie. Przybyło także 
wielu generałów i członków arystokracji. 

Przyhaczna Rada przemysłowa. 

Wiedań. Przyboczna Rada przemysłowa uchwa- 
lita po dłuższej dyskuwyi nad wnioskiem o poezy- 
nienie starań un rządn celem odroczenia wejścia 
w życie ustawy o ubezpieczeniu urzędników pry- 
watnych do trech miesięcy, wręczyć rządowi 
propozycyę co do zmian ustawy i prosić rząd, 
aby przed wejściem w życie nowej ustawy nchwa- 
lono nowelę, zmienisjącą niektóra przepisy. 

Dalej uchwalono wniosek oświadczający się 
przeciw zmniejszeniu kontyngentu spirytusu dla 
gorzelni przemysłowych i domagający się odszko- 
dowania sa każdy hektolitr kontyngentu zmniej- 
szonego dla tych gorzelń. 

Cesarz Wilnalm. 

Korfu. Cesare Wilhelm w niedstelę odjedzie 

do Poli. 


Wybuch Etny. 


Kattanla. Jak skonstatowano, ntworzył się na 
Etnie nowy krater, z którego wydobywają się 
wielkie słapy dymu i gorący deszcz popiołu, któ- 
ry sasypuje okoliczna doliny. Wśród ludności pa- 
nuje panika. 

Kattania. Temperatura znacznie opadła. Etnę 
pokrywe śnieg. Z wulkanu ciągle wydobywają się 
kłęby czarnego dymu. Wśród silnych detonaeyi 
wyrzuca wulkan kamlania I popiół. Ludność oko- 
licsna w popłochu. Popiół wyrządza wielkie szko- 
dy w szesególności po polach. W kilku miejsco- 
wościach ezuć jeszcze ciągle silne trzęsienia zie- 
mi. Wezoraj o godzinie 1089 przed południem 
wśród gremotów podziemnych nastąpiła ze Środ- 
kowago krateru erupeya mas rozżarzonych do 
białości. O godzinie 1230 wybuch się powtó- 
rzył. 


|  ZESWIATA. 


| Zdemaskowanie szplega. Z Warszawy nadeszła 

wczoraj wiadomość, że Stanisław Brzozowski, znany 
j literat 1 publicysta — został zdemaskowany jako 
Bepieg, stojący na żołdzie i usługach tajnej policył 
rosyjskiej, t. zw. ochrany. Wiadomość żę zamieścił 
„Czerwony Satandar", oficyalny organ socyaldamo- 
kracyi w Królestwie, który na podstawie doku- 
mentów stwierdził, że Brzozowski od roku 1905 
stał w usługach ochrany, wyrzędził ruchowi spo- 
łecznemu wiele szkody, a w „ochranie* znany był 
pod nazwiskiem „Goldberg“. 

Ogromny skarb, formalną kopalnię monet gło- 
tych, odkopano we Włoszech, w miejstowości 
Arla koło Ferrary. Prey kopanin fundamentów 
pod budowę na gruntach braci Pozzali, natrafiono 
na całe stosy monet złotych z XIV i XV wiekn, 
g podobiznami panujących wówczas Książąt z do- 
mu d'Este, a także królowej Joanny. Bracia Poz- 
zali zawarli z rządem układ, moeg którego zobo- 
wiązali się odstąpić czwartą część skarbu na rzecz 
państwa, a rząd natomiast postawił żandarmeryę 
i wojsko, celem strzeżenia, aby skarbu nie roz- 
drzpali rabusie i włóczęgi. Dotychczas wydobyta 
monet wartości dzisiejszej pół miliona lirów. Prey- 
puszczają, że gdzie dzisiej jest ląd, tam przed 
wiekami zataczało się morza — i że skarb po- 
chodzi z jakiegoś okrętu, rozbitego w pobliżu 
Ferrary. 


me | 


NADESŁANE. 
za która Redakcya nle hlerza odpowledzialnaści. 


Broszurkę o wązkotorowych kolejkach ele- 
ktrycenych, która właśnie druk opuściła, otrzy- 
mają abonenci „Nowin“ bezpłatnie. Zgłoszenia a=- 
dresować należy : lullusz Weise, generalny repre- 
zentant fabryk kolejek wąskotorowych we Lwo- 
wie, Kopernika 1. 26, telefon 1. 627. 


Zwracamy uwagę PT. Czytelników na oświad- 
czenie doatawców Centrali Zakupu dla Oficerów 
I Urzędników, które się znajduja w dziala inse- 
ratowym. 


ir Władysław Murczyfsi 


b. sekundaryuez Szpitala św. Łazarza 
ordynuja w chorobach wewnętrznych od g. 3 do 4 
popołudniu. 


Sienna 7. Telefon 617. 


Koneexyonowane przex c. k, Namieatnictwo 
Biura i Szkoła pisania i powielania na 
maszynach 
w Krakawle, przy ul. Kanoniczej L. 4. 


KANCELARYA ADWOKATA 


| dra Meksandra Rattlera 


do domu przy ulicy Grodzkiej L. 9 


(dawniej biuro adw. Dra Frilhlinge). 


C, SZGZURKOWSK| 


Kraków, GRODZKA 2. 


Na miesiąc Maj 


poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
p Dra Władysława Mitkowskiego 
| w KRAKOWIE 


_ ml. św. Jana i. 6 (Hotel Saski). 
Telefon Nr. 708. 


y Golljan Z. ka, Miesiąc Maryi („Na 
maj i na zawsze”, słowa 6. p. ka 
kardynała Dnnajewskiego o tej wy- 
hornej książce) w peknej oprawie 
K. 2— porto 45 hal. 


Mostowska Z. br. Czytanki i nabo- 
żeńatwa na maj dla dzieci od 8 do 
12 lat. Cena 40 hal. porto 10 hal. 


Nawakowski J. ks., Miesiąc Maryi 
z pieśniami majawemi, Q. Karola 
Antoniewicza, w ozdobnej oprawie 
K. 1:20 porto 35 hal. 

Potulicki hr. Adam ks., Miesiąc 


Maryi. Cena 20 hal. porto 10 hal 
T bardzo wiele innych Czytanek na 


maj 1óżnych autorów. 69 
Świeże 
masło kuchenne 


polaca hande! pod firmą: 


WOICIECH 


0LSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej, 


86 


DROBNE OGŁOSZENIE 


pa 4 kalerzy sd wyraza 
minimam 60 halerzr 


Poszukiwane. 
zamówiemi 


Przyjmuje EE 


7 
niem do me Zgluwwnla: Orze- 
Bonka, Podgórze ulice Kally 
taja L mi 


Do gynajgoia: 


M Past 


w Krakowla ul. Floryańska 42 
(obok Bramy Fłoryańskiej) 
poleca pokoje dla przejezdnych 
xe Światłom usługę i opałem od 


2 K. 40 bal. i wyżej 


| GHROMOFOTOSKOP j 


mor AR WEW 
piasty! yeno 
w Krakowie, ul. FI oryaáska |£ E 
1. 4, parter, 
Przedstawia codziennie 
Widaki w kalarach naturalnych. 
Zmiana widoków każdego 
tygodnia. 
Najnowsze regulatory szkieł 
odpowiednio do zwroku i re- 
gulatory do światła | 
Hygien. oczyszczanie azkieł | 
308 Watep 10 centów. 


1a 


1 uezpojMz oup 


[r OBLERA 


IF Noweśó] 


Tiny Sai | 


w Krakowie, 
ulica Floryańska L. 18 
poleca 
«i laji sa 
anane sd! ~ w zajlepa: 


szynki 


uras wszsikie isos wędliu, 
Eiazriwaiej dobroci | wielk 
papai umalea | słoniny. 
Przecylki nakniacznia miwro- 
tnie a pobraniem nalatytości. 


Cenniki szczegółowe na 
107 żądanie. 


Pensyonat „LITHUANIA“. 
Podwale L. 8 

położony w najpiękniejszej i nej. 

gdrowaz j dzielnicy miasta Krakowa, 

polaca wygodnie i elegancko urzą 

Kicia pokoje — na doby — miesię 


3 
cznie i rocznie, z utrzymaniem lul 
beż. 528 


CP NEE 
Większy dom handlowy 

w Krakowie 
poszakaja 


urzednika 


na wyjazd. Penega poceątko- 
wo koron 100 mie: lęcznie, 
zwrot kosztów podróży i dy- 
ety. Wymagana koucya do 
kor. 1.000 lnb odpowiednia 
poręczenie. Ubiegać się mogą 
tylko zdolni skwizytorzy. 
| Ołarty pod L. S. 100 poste 
Iertanre Kraków.  K48 


p ZAKŁAD 
arńyst-tasiain | Sy 
1 hudawiany 


podejmoje sę wykona- 
JĄ nia groboweów w mioj- 

46 | na prowinoyl. 
61 * Telefon NE. 786, 


porade do prakyki da 
onkierni 


Adama Piaseckiego 
Kraków, si. Di tu, 
Filia: ml. Fleryateka 2, Hatel 
Drazdeński. 68 


Biuro handlowo-komisowe 
Kraków Podzamcze 26. 


Lwwie Z, Smółka 


Wódki polskie, nalewki I. gal. Tow. rafineryi spirytusu we Lwowie 


OWY zupowe H. Blumenfelda » 


ką czekolade, 


Musztardę „VITELLIO“, $, Żelechowskiego we 


ZMIANA LOKALU! 


ET krawiecka 


Józefa Skwarczyńskiego 


przy ul. Szpitalnej 
zustała przenienioną na alicę 


Mikołajska L II 


Poleca się łuskawym względom Sz 
PARE T. Publiczności. 494 


Harmonijka rym 


e 
ax) 
9 | o. 
E = 
z z 
o Eg 
z ©) 
EJ 
Ę H 
N 
EJ N 
= = 
[> = 
ge EJ 
EJ = 
e 
a. 


== 
m. 


riment muśna przymocować 
wilonach, drzawack itp. a już 
rzy wabym wietrze oddaję Aliżzńy 
tyrzyjemuy gł Harmonika wia 
trwa jest 98 em długu i kowatuje 
tylko 3 kor. Prznsyłka za zaliczką 
K. nadworuy dostawca 
HANNS KONRAD, dom przesyłkowy 
w Bróx 1246 (Czechy). 
żyluć bogate illustzo 
pomy mać katalog Ę przeszło 6000 
kury wysyła sią darme i opł 


= 


ay 


ENO 


Oświadczenie. 


Jentrsll Zakupu dla urzędników 


są wykluczone, 


nadwyżki są niemożliwe. 
który wynagradza nam: 


TRONA 


ynek 18. 


eT 


nek gł. 


áw. Anny 4. 


chenne, Rynek 9. 
Hochstim L., 
kapeluszy, Floryańska 5. 


ubrań, Ry 
Jakubewsk M. 
skiego arabra, Sakiąice. 


(ny 1 p: 


dywanów, Szpitalna 84. 


Ń 


ZZA 


gl 


| naga ABC 


$ Kraków, św. Anny 5 


kupuje, sprzedaje, 


A 


przyjmuje w komis: 
Antyki rzeczy nowe i 
używane. 


ee DĄ 


Z 
Ń 
U 


368 


Ś 


N 
LECZNICA 


Ehirurgiczna ! Instytut 
Roontgonowski 


Dra Artura Fronmora 


Oddzielne ambulatorynm dla 
mniej zamożnych nsd. 
Aparat przenośny Roeatgena. 
Bimanstyka uzwodrka lecm 
Kraków, ui. św. Tomasza |8, 
1 p., Telefon Nr, GI 
(róg ul Flaryaiskiej) 
Ortysuja oł godziny S—11 i 
ml 3—4 


POWAŃ 


20 


| 


GM 


RE WARAN 


GOW 


O UUO UGUO UOCI OUUU 


KKKA KK 


ŻA 


Kaś 


wojskowo-naukowy 

omerytowanega maj. A. Karnbargera 
i K. Moachealego 
Kraków, al. Atachawaklogo 15, 
Willa Wanda“ 

REKE do wszelkich egzami- 
uów wojskowych, oraz prywatystów 
do wszelkich kias szkół średnich i do 
matury. Pierwazorzędny pensycnat 
także dla uczniów szkół średnich. 
Dla uczciów olazamożnyoh b. znaczna 
mniżka opłaty za naukę na letnich 

kursach przygotawawczych 


do egzamisu 
tutelligencyjnego 


w roku bieżącym. 


Tamże Bluro Informacyjne dla 
warelkich spraw wojskowych, 


319 


PAN 


Skład rowerów 
| przyborów rowerowych, 
Rawery nawe, używane. ple- 
szcze, szłauchy, lvarki, pompki 
itp. wezelkie części składowa 
do rawerów poleca po najniż: 

szych cenach 434 


M. Gertler 


Kraków, Zwierzyniecka 17. 
UUN 


Patrzebny uzdolniony 


subjekt cukierniczy 


do ciaaż i pierników 
Fabryka wyroków cukłerniczych 
Józefa Siermontowskiego 
w Krakowie. su 


R mim 


A 


në Friedl, księgarnia, R 


Stwierdzamy niniejszem, że Członkam p. t. 
i oficerów nie liczymy cen wyższych, aniżeli innym naszym odbioreom. Jest to wy- 
kluczonem z następujących powodów : 
Po pierwsze są u nas ceny stałe i z tego pewodu wszelkie nadwyżki i targi 


1 Udzielamy „Centrali Zakupu“ 


Czaplicki Karol, jubiler, plac 
Maryacki L. 1 
= R., fabryczny skład lamp, 


Borejko Wi., Hagazyn obówia, 
Tomasz Górecki, naczynia ku- 
skład i fabryka 
Heilmann Koha i Syn. Magazyn 
PGE 
yroby z chiù- 
Janeczek & Ziembicki, Handel 7 
galantery, jeru, Rynek 
Larisch Antoni, skład aparatów 


totograficznych, Szewska %9. 
£ajsk Szczepan, skład mebli i Szufa Ludwik, Bagay krawie- 


C k. rządowa uprawniony zakład | ————=. 


Lauar Zygmunt, Skład mebli 
biurowych, Palne Spiski 

Maur K, Skład fnter, ul. Gzode. 
ka 39 

Matti Anteni, Zakłsd unitormów, 
Wiślna 8. 

Wasser d., Magezyn obówia uł. 
Szewska 1. 

Nemetz H. Skład rowerów i 
maszyn, Szawska 9. 

R. Pawłowski, skład rowerów i 
maszyn, Rynek 18. 

Pamm M., skład mebli, Rynek 

Platrawioz Stanisław, Wyroby 

rmarskie, Floryańska 8. 

Fabryka tutek i bi- 

Wrresiśska 1 

Rapaport Teodor, Modne tuwe- 
ry, Grodzka 80. 


cki, Szewska 7 


Centrala Zakupu dla urzędników i oficerów Kraków, Wrzesińska L. £ * 

kredytu towarowego, bez procentu, kondyktu, ręczycieła ua dogodne spłaty w 24 ratach miesię- 

cemych, Centrala Zakupu dla urzędników i «ficerów 
krajowym, że konwertuje rachunki nrzędników i ońcerów pod nader przystępneni warunkami. 


DAOA 


po drugie Członkowie Centrali Zakupu dla urzędników i oficerów kupują nie 
legitymując stę uprzednio jako człenkawie Centrali Zakupu, wobec czego wszelkie 


dla urzędników i oficerów pewnego rabatu, 


1) Zwiększony obrót przez otrzymanie z calego krsju zamówichń, które do- 
tychczas szły da Wiednia ; 

2) Uwolnienie od wszelkiego del-eredra ; 

3) Wypłata gotówką. 


631 


Bracia Sperber, Kielicna, kre- 
watki i t d Rynek gł 

Spółka krawiecka. ulica Flory 
sáska 67. 

W. Fllipklowiez, T. Bętkawski, 
W. Miike, N. Sobawidier, gor- 
saty, Stradom. 

$chwarz Hearyk, tsafedeya dam- 
ska, Grodzka 13. 

Spira B. W, kazelnaze damskie 
Fiwrynńska 12 

Tomaszkiewiez L, optyk | ma 
skanik, Floryaóska $. 

Tomaszewski Władystaw, 3111 
Lamp | porcelany, Ryosk 14 

Raman Drobner, 
Magazyn, PL Seczepań: 

Wechsier 1, sklad gramofonów. 
Grodzka 60 

Warmuzek L | E Bocheśsi:, 
Zakład krawieczi, ulica Wie 
lopole 1. 


Kraków, Wrzesińska 1 denosi pp. Kupcom 


Ogłoszenie licytacy 


dnia 11-go maja 1908 roku I dni następnych. 


DYREKCYA 


Kasy Oszczędności miasta Krakowa 


podaje do pblicznej wiadomości, lż w tatejery 


Zakładzie pożyczkowym 


NA ZASTAWY RUCHOME 


Kosztowności 


w złocie, srebrze i drogich kamien ach 


r mianowicie : 


Nr. Nr. 16.688, 16.864, 16.706, 17.281, 

1 84.208 z r. 1908 oraz od Nr. 34847 do Nr. 41.879 x r. 1806 i od 
Nr. 1 da Nr. 14.548 z r. 1907 t j. da dala 30 kwletala 1907 r. włącz 
mle, tudzież ubrania, blel zna. dywany, maazyny do Bzycla, rowery, brań 
myśliwska, aparaty fotograficzne, refszałgi, ebrazy I kalążki, Nr. 18.401) 
z r. 1906 i Nra 2154, 4.301 i 6.608 z r. 1807, oraz cd 
16.149 z r. 1907 t j. do dnia 31 paździeraika 1907 r. włącznie zasta- 
wione, a dotąd niewykupione ani prolongowane, stosownie do $. 22 sta- 
tutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi 
która odbędzie się dola (1 maja (908 raku I dal następnych a godzinie 


8'/, przed pałudniem 


przy ulicy Szpitalnej 1. 15. 


Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytacyi do dnia 9 maja 1908 r. włącznie pospisszyły z: m 


kupnem lub prolongowaniem awoith zastawów. 


F 


w Krakowie, ul. 


tuż przy placu Szczepańskim 
Telefon Nr. 351, 
Filia: ulica Kopernika |. 6. 


» portrerem, Kościnszki, 
wizerunkami bardzo dobrze idący, wyregulow.ny 


Wp zir. 2'30. $E 
Na żądanie wysyłen darma i cpłatnie mój ilustr. 
najnowszy kata og zagarków, 
jubilerskich z chińsk. srebra i towarów nnzytsn. 
a= Kraków, ulica 


Dom ekaportowy. 
POZ  Gertraiysu/4o 


Rok zał. 187A. 


aktad pogrzebowy | 


odznaczony krzyżem zasługi 


Jana WOLN mao 


św. Tomasza |. 4, 


Sina 


22.586, 22.785 


r. 6.689 da Nr. 


Męski anker remontoir 


Mickiewicza lub z ów. 
548 


vagarów, wyrobów 


The Great Torento-Traupe 
Nujsławniejsi atleci iwinta — 
akt senzacyjny. 

Les 5 Ramoneurs 
Najlapney duński kwintet trani- 


my ilgrytmista, przod- 
nylwatak giostąyoh i 
tsegiie poch=lniacm 
The Sayton's 


indie krókod 
Cecylia de HAAY 


Kierownik artgat. : 


T EIO ff oranaram 


% 
b 
X 
x 
W 
x 
X 
% 
x 


acoro-meoniczna 


Pris 
Bpa gród 


rabia 
Tow. Wo 
wodom: Bi 


miaoralno 


mową, Jodową, Zabij IK 


„Kupiec Polski” 


omawia sprawy kupiectwa 
wszystkich dzietnio polskich 


„Kupiec Polski“ 


obfirością traści przewyższa 
nuwet fachowa pisma ni0- 
mieckie. 


PIERWSZORZĘDNY | 


Zakład pogrzebo 
A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska l. 16, (sklep) 
Wleszkanie l. IL. 


w Parkn. Krakowskim. 
PROGRAM ol 1 do 16 maja:| 


Terate psów, polowanie na jelenia 
Rudolf Franziak  Kapelmi=trz : St. A 
Poczatek a godzinie B wl czarem 


POOO OOOK 
PALARNIA KAWY 


peara Keokowsa 


pow i RAWY wyborowe gatunki 


(O 


NZ „goracego, powietrza” 


JAWORNICKI. 


K. RZĄGA T CHMURS: 
w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy L. 4 
kontrolą rk Ph Tow. Lek. polecone przez toż | 


jgce_akładem  chómicsnym 
f et aklazakie Bal Aa k ej, Vichy, chy, Maryenbadziiaj, 
Saug, Eii. tudzież Spocyalule loozaloze, jak: Litową ; Bro- 


przepisu pref. Jaworskiego. 
Sprzedaż osąstkowa > Hir drogueryach. Cenniki 


Zygmunt Slimakowski 
E E E 00 


[TI 


wy 


Telefon 51. 


Bie wiezamożnych daleko idące natępotwa mL 
| SEERE 


AOOO OOA 
gTeatr Rozmaitości 


xX 


„Wszystko narida 
manm = 1 shois Ad. GHlaziere 


(grana z ol niem 
niem przeszło Go razy w Paryżu) 


SOB" 
Blanchard .|. p, A, Skotnicki 
Klara, jego šoua p. M. Kalinowska 


7 Barwiński 
Ga p H jodzslowski 
Rabonlin „| 1. Koponyński 
Jalia, pokojówka p. H, Doi 

Les 5 Papillons 


Torcet wokałno-taneczny. 
Bioskop amerykańskie 


sanzacyjnie żywe fotografia. 


kw SOKI 


poleca częściowo 
i hurtownie 


w, Kauypalonej 


najnowszym 
j inajlepszi ym spo» 
sobem za pomocą 


po cenach 
najniższych. 


„ oras Wody looznicze termalno 


na żądanie franco. 


„KUPIEC PÓLSKI* 


największy organ kupiectwa polskiego wychodzi ca 1 i 15 
każdega miesiąca w Krakowie. 


Każdy kupiec i przemysłowiec we własnym interesie powinien 
prenumerować fachowa kupiaelkie cgaaopismo ! 


| Ogłoszenia 


w „Knpen Polakiia* naila- 
| pie się opłacają 


„kupiec Polski“ 


ma cagtalnikóy wo wary- 

stkich sterach i dmolnionie | 
Polski, R 

| R 


Prosimy żądać numerów okazowych. 


Prenumerata Kor. 1°80, kwartalnia Kor. 7728 rocania. 
Adcee: Kupiec Palaki, Kraków Wolska ar. 14. 


L LUSERA 
Plaster dla turystów 4 


najlepszy | aniszurecznicinzy zradeń przeciw odgu 
I odcskam. 

Skład główay: L. BCAWENK 
aptuka, Wiadró— Meining, 


Pressą Łąła Luneru z)nater dia wnnystkioh za Kea. 1490, 
W każdej spisce do mahycia. 


Pończochy danie Gm l 1i. 
PARASOLKI „nowości“ 


poleca na r 


tma y 


azon 


70 


